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    Mojej rodzinie, która jest moją największą wygraną. Zwłaszcza zaś Magdzie, ukochanej żonie, która trwa przy mnie bezwarunkowo; dzieciom, Mai i Oliwierowi, które motywują mnie jak nikt inny; i rodzicom – mojej mamie Kamili i nieżyjącemu tacie Piotrowi. Bez Was nie osiągnąłbym tak wiele.


    Rafał


    Rodzinie za miłość i codzienne wsparcie. Dzięki niej mogę robić to, co kocham, a sport jest moją pasją od dziecka.


    Tomek

  

  
    Pierwsza ucieczka
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        Alberto Contador i Rafał Majka podczas Vuelta a España, 2015
L’Equipe/AP/East News
      
    

  

  
    Pamiętasz dzień, w którym kolarski świat usłyszał o Rafale Majce?


    Byłem wtedy na stażu w ekipie Saxo Banku (wówczas Saxo Bank – SunGard). Tego dnia mieliśmy test pod górę. Startowałem z pierwszego rzędu w dziesięcioosobowej grupie. Pół minuty po nas ruszała kolejna. W trzeciej jechał Hiszpan, gwiazda tej drużyny, z pomocnikami.


    Dwie pierwsze grupy szybko się połączyły. Po kolejnych kilku minutach dojechała trzecia. I wtedy pomocnicy Hiszpana zaczęli wymiatać. Z grupy strzelali* kolejni kolarze. Nagle zostało dziesięciu, w tym ja. Pomyślałem, że jest dobrze.


    Jedziemy coraz wyżej. W końcu zostało pięciu, a ja dalej się trzymałem.


    Ze mną byli już tylko hiszpański gwiazdor i jego najlepsi pomocnicy. Odpadł w końcu ostatni pomocnik, a ja zostałem na kole Hiszpana. Nie dałem zmiany, bo bałem się, że mnie urwie. Podjechał do nas szef ekipy Bjarne Riis, przed laty znakomity kolarz. Otwiera szybę samochodu i patrzy na mnie – a ja na niego. Duńczyk miał taki wzrok, że się po prostu wystraszyłem. Za chwilę był finisz. Miałem dużo pod nogą, ale Hiszpan przyjechał przede mną. Na górze poklepał mnie po ramieniu. Aż mi się ciepło zrobiło. Bo to był Alberto Contador, najlepszy wtedy kolarz na świecie. Docenił to, że dojechałem razem z nim. Fajne uczucie.


    Powiedział ci coś wtedy?


    Zapytał, czy mam już gdzieś kontrakt. Nie miałem. Po jakimś czasie na górę dojechał Jarek Marycz, który jeździł w tej ekipie od dwóch lat. Powiedział, że po tym, co właśnie zrobiłem, kontrakt mam już w kieszeni. Miałem niecałe dwadzieścia jeden lat, gdy nagle pojawiła się wielka szansa przejścia na zawodowstwo. Tyle że w duńskiej ekipie Saxo Banku byłem tylko na stażu, jeździłem wtedy we włoskim zespole Trevigiani.


    Wróciłem więc do mojej drużyny. I wtedy zadzwonił do mnie Giovanni Lombardi, żebym podpisał z nim kontrakt, bo on będzie działał w moim imieniu jako mój menedżer.


    Poszło tak gładko?


    A skąd. Riis powiedział, że nie ma na mnie budżetu. W Saxo Banku miałem wprawdzie zarabiać minimum, ale i tak nie mieli środków. Poprosili, żebym poczekał do końca roku i wrócimy do tematu. Wtedy jednak wieści o akcji na zgrupowaniu roze­szły się w kolarskim świecie. Dostałem oferty od kilku naprawdę znanych ekip, w tym od elitarnej amerykańsko-szwajcarskiej BMC Racing Team. Riis zmienił zdanie. Zadzwonił do menedżera i powiedział, że biorą mnie od zaraz. Ale był jeszcze jeden problem.


    Wciąż byłeś zawodnikiem Trevigiani.


    Włosi nie chcieli mnie puścić. Kręcili nosem i robili mi pod górkę. Powiedzieli, że muszę zapłacić za rower, który od nich dostałem, ale też za wszystkie zgrupowania: te, na których z nimi byłem, i te zaplanowane na najbliższe dwa miesiące. Z czego to miałem pokryć? Przecież nie zarabiałem aż tyle. Nie spałem przez to po nocach. Menedżer powiedział mi, żebym się nie martwił, bo on to bierze na siebie. Zdałem się na Lombardiego. Chyba wiedział już, że jednak coś wyjdzie z zawodowym kontraktem. Na wszelki wypadek pogadałem też z moim trenerem Elsem Fredianim.


    Co ci doradził?


    To było szaleństwo. Powiedział, że jak nie chcą mnie puścić, to on sam kupi mi bilet na samolot. A ja mam tylko o czwartej rano wziąć taksówkę na lotnisko i wracać do Toskanii – a tam trenować i czekać na wylot do Saxo Banku. Więc uciekłem.


    Uciekłeś?


    Przyznam szczerze: uciekłem z Trevigiani!


    Cofnijmy się trochę: jak to się stało, że w ogóle wylądowałeś we Włoszech?


    To był moment, na który czekałem. Jednocześnie decyzja o wyjeździe była najtrudniejszą w moim życiu.


    Do Włoch jechałem z niczym. Miałem osiemnaście lat i pięćdziesiąt euro w portfelu. Do tego telefon na kartę, załadowany chyba na trzydzieści złotych, co wystarczało na kilka esemesów. Nie było roamingu ani internetu. Nie znałem języka. Na szybko musiałem robić prawo jazdy – egzamin zdałem na dwa dni przed wylotem. Gdy byłem już spakowany, przyszli do mnie mama z tatą i zapytali, czy jestem pewny, że chcę jechać. Doskonale wiem, jak przeżywali mój wyjazd. Mama wolała, bym spokojnie zdał maturę i dopiero potem ruszył w świat. Bała się, że wplączę się w afery dopingowe, o których było wtedy głośno. Powiedziałem im, że muszę wyjechać. W Polsce nie byłbym w stanie wejść na poziom, o jakim marzyłem. Nie ukrywam, że sam się bałem, przede wszystkim tego, że będę tam sam, ale też wiedziałem, że muszę zaryzykować. W mojej głowie było wtedy tylko kolarstwo. Choć wyjazd do Włoch był trudny z jeszcze jednego powodu.


    
      
        [image: Para stoi na skalistym brzegu rzeki, z widokiem na góry. Magda, ubrana na biało i w dżinsy, obejmuje Rafała w talii, gdy patrzą na malowniczy widok.]

        Z Magdą na wakacjach
archiwum prywatne Rafała Majki
      
    


    Jakiego?


    Zostawiałem nie tylko rodzinę, ale też dziewczynę, którą poznałem kilkanaście miesięcy wcześniej, na weselu mojej siostry Agnieszki w październiku 2006 roku. To była Magda – na przyjęciu siedziałem między nią a jej bratem Marcinem. W końcu zatańczyliśmy. Pamiętam śmieszną sytuację. Już wtedy coś zarabiałem w kolarstwie i wyciągnąłem taki otwierany telefon Panasonic. Ona miała starszą Nokię i się jej wstydziła. Dopiero po latach powiedziała mi, że bała się, że jej telefon mógłby zadzwonić. Śmiałem się z tego. Dla mnie to nie miało żadnego znaczenia. Po tym weselu zaczęliśmy się spotykać.


    Aż któregoś dnia powiedziałem Magdzie, że wylatuję do Włoch, bo będę jeździł w ekipie Petroli Firenze, należącej do zes­połu Gragnano. Chciało mi się płakać. Dopiero co poznałem dziewczynę, a już ją opuszczałem.


    Kiedy się poznaliście, Magda wiedziała od razu, że uprawiasz kolarstwo?


    Jej kuzyn Sebastian jest moim szwagrem. U niego widziała mnie na zdjęciu z rowerem. Wiedziała zatem, że jestem kolarzem. Gdy opowiadałem jej, że niedaleko jej domu jeździłem grać w piłkę, odparła, że patrzyła wtedy na bramkarzy. To był fajny czas wzajemnego poznawania się. A jakie pyszne kotleciki mi robiła, gdy do niej przyjeżdżałem. Naprawdę się w niej zakochałem.


    Magda była – i nadal jest – ładną dziewczyną. Jej mama, której trochę się wtedy bałem, jej pilnowała. Córka miała się uczyć. Ciągle byliśmy pod nadzorem. Ale może to i dobrze, bo nic nie wykombinowaliśmy.


    To, że miałem dziewczynę, nie za bardzo podobało się też mojemu trenerowi Zbigniewowi Klękowi. To on był inicjatorem mojego wyjazdu za granicę i załatwił z Tomkiem Marczyńskim, który wyjechał już wcześniej, żebym jeździł we włoskiej ekipie. Trener uznał, że to będzie najlepszy region, bo tam tereny są trudne, a ja jestem góralem. Nalegał, żebym jak najszybciej opuścił Polskę, bo w kraju się zmarnuję. To był więc czas, gdy szykowałem się do wyjazdu za granicę, i trener chciał, żebym w głowie miał wyłącznie kolarstwo. Bał się, że taka znajomość może mi zaszkodzić, odciągnie od roweru. Magda rzeczywiście czasami do mnie przyjeżdżała. Mieszkałem wtedy w rodzinnym domu, na dole. Najgorzej było, gdy trener pojawiał się u nas bez zapowiedzi. Kiedy tylko wchodził, Magda wyskakiwała przez okno, żeby jej nie widział, i busem wracała do domu. Rozumiałem go, bo chciał, żebym jak najwięcej osiągnął w sporcie. Magda doskonale wiedziała, że chcę być kolarzem, ale wtedy jeszcze – co zrozumiałe – nie podejrzewała, co mogę osiągnąć w sporcie. Teraz Magda ma z trenerem dobry kontakt.


    Musiało być wam trudno utrzymać związek na odległość?


    Myślałem, że Magda mnie zostawi, ale była uparta. Mimo że niektórzy dogryzali jej i mówili, że teraz pewnie będę miał dziewczynę w Italii. To był w końcu jeden z najtrudniejszych okresów w mojej karierze. Przez dziewięć miesięcy byłem poza domem: przyjeżdżałem na mistrzostwa Polski w czerwcu, a potem siedziałem w domu jeszcze tylko w listopadzie i w grudniu. I znowu wyjeżdżałem na treningi do Włoch. Nie było łatwo.


    Magda wytrzymywała, nawet gdy czasem ludzie złośliwie komentowali – kiedy już odnosiłem sukcesy – że jest ze mną dla pieniędzy. A przecież byliśmy ze sobą od siedemnastego roku życia. Gdy jeszcze nie miałem prawa jazdy, jeździłem do niej piętnaście kilometrów w jedną stronę Volkswagenem Golfem mojego taty. Czasami woził mnie ojciec, ale zdarzało się, że nie mógł. Bywało, że nawet nie wiedział, że biorę auto. Wtedy jeszcze sam niewiele miałem. Dopiero potem kupiłem Volkswagena Vento. Teraz nam się powodzi, ale Magda się nie zmieniła. Szanuję ją za to, że przez tyle lat wytrzymała związek na odległość. Dzięki niej mogłem się skupić na kolarstwie. Nie trzymały się mnie głupoty, nie szalałem po dyskotekach. Moje życie to były tylko treningi i wyjazdy do Magdy.


    Gdzie mieszkałeś we Włoszech?


    Na początku w Viareggio, niedaleko Pizy. Toskania, piękne rejony. Tak mi się spodobało, że później często wracałem tam trenować.


    We Włoszech przeżyłem szok, najtrudniejsze trzy lata mojego życia. Ale też wiele mnie ten wyjazd nauczył. Najpierw wziąłem książkę i zacząłem się uczyć włoskiego. Wystarczyły trzy miesiące, a teraz mówię po włosku chyba lepiej niż po polsku. To była też szkoła życia, bo nauczyłem się prać, sprzątać, gotować. Miałem wiele chwil zwątpienia i bardzo tęskniłem za rodziną.


    Ktoś ci pomagał?


    Trafiłem na bardzo dobrego trenera, a to była już połowa sukcesu. Elso Frediani był szkoleniowcem, później został dyrektorem sportowym. Traktował mnie jak syna. Nie miałem pieniędzy na telefon, to mi go doładował. Kupował mi jedzenie, kiedy potrzebowałem. Gdy miałem lecieć do Polski, to dostawałem od niego bilet na samolot. Do tego bardzo wierzył we mnie, w mój talent. Nawet gdy już byłem zawodowcem, to zawsze zadzwonił i zapytał, co słychać. Czasami pomógł coś załatwić. To był drugi z trenerów – po Zbigniewie Klęku – który tak wiele pomógł mi w życiu. Kiedy zmarł w 2023 roku, czułem się jak wtedy, kiedy umierał mi tata. Starał się też, żebym jak najmniej trenował.


    Jak najmniej?


    Ciągle powtarzał, że nie chce mnie wymęczyć w orlikach, żebym potem mógł pokazać swoją moc w zawodowym peletonie. Okazało się, że miał rację. Ci, którzy wtedy wygrywali dużo więcej wyścigów ode mnie, na zawodowstwie nie zrobili tego co ja. Kiedy zaczynałem wygrywać, oni kończyli kariery.


    Tomek Marczyński nie tylko robił za tłumacza w moich pierwszych rozmowach z Włochami, ale też załatwił mi kieszonkowe w wysokości pięćdziesięciu czy stu euro na miesiąc. To były dla mnie duże pieniądze. Elso jednak nie pozwalał mi ich wydawać. Mówił, żebym sobie zostawił na okres, kiedy będę w Polsce. Sam kupował mi wszystko i przez to faktycznie mogłem odłożyć. Dzięki temu po pierwszym roku przyjechałem do domu i za własne pieniądze wyremontowałem pokój.


    Z czasem, kiedy już zacząłem wygrywać wyścigi, dostawałem coraz większe pieniądze. Około tysiąca euro, a potem nawet więcej, bo w Gragnano chcieli, żebym został. Gdy przyjeżdżałem do domu, to już mnie było stać na dużo więcej. Cieszyło mnie to, że jestem samowystarczalny.


    Włosi dali ci odczuć, że jesteś obcy?


    Tak to odbierałem, ale to raczej trener izolował mnie od Włochów. Trenowałem dużo mniej niż oni. Często wyczuwałem pretensję, że jestem z Polski i co ja robię we Włoszech. Znałem już kilka słów po włosku i takim łamanym językiem odpyskiwałem: „No, stary, jestem tu i będę, i jak chcesz ze mną trenować, to dawaj pod górę”.


    Gdy później zacząłem ich łoić, to się uspokoili. Musiałem pokazać charakter, stać się takim wodzem, żeby widzieli, że jestem mocny, bo inaczej by mi nie odpuścili. Miałem też jednak fajnego kumpla z Włoch – Petera Orto. Uczył mnie włoskiego i pomagał mi na miejscu. Spotkaliśmy się nawet kiedyś w Krakowie.


    Dawałem sobie cztery lata we Włoszech na to, by przebić się do profesjonalnego peletonu. Zaciskałem więc zęby. Ryzykowałem nawet zdrowie, żeby osiągnąć cel.


    
      
        [image: Dziewięciu profesjonalnych kolarzy ustawionych w rzędzie, w jednakowych strojach Tinkoff-Saxo, siedzących na rowerach na zewnątrz, pozuje przed dużymi banerami sponsorów.]

        Rafał Majka (drugi z prawej) z ekipą Tinkoff-Saxo
ERIC FEFERBERG/AFP/EAST NEWS
      
    


    Co robiłeś?


    Był grudzień, gdy przechodziłem z Petroli Firenze do drużyny młodzieżowej Trevigiani. To była najlepsza włoska drużyna w kategorii orlika. Wygrywała Giro Bio, zwany też Baby Giro, czyli po prostu Giro d’Italia dla młodzieżowców. Dla mnie to był niesamowity strzał. Uznałem, że muszę zrobić wszystko, by pokazać się tam z jak najlepszej strony.


    W Zegartowicach była wówczas sroga zima. Trenowałem w temperaturze minus dwanaście, minus czternaście stopni Celsjusza. Nie na szosówce, tylko na rowerze górskim, który pożyczałem od Wojtka Bzdyla, też byłego kolarza. W tym zimnie jeździłem przez dwie i pół godziny. Po powrocie do domu wchodziłem od razu do wanny z ciepłą wodą. A gdy się już trochę odmroziłem, to włączałem farelkę, wsiadałem na trenażer i dawałem na nim przez kolejne cztery i pół godziny. W tym czasie jadłem tylko jeden jogurt, bo tak chciałem być wycieniowany. W Trevigiani byłem jedynym Polakiem. Wiedziałem, że jestem dobry, ale jednak zwłaszcza na początku, gdy wchodziłem do tej ekipy, chciałem się pokazać.


    To właśnie Frediani pomógł ci w przejściu do Trevigiani?


    Elso powiedział mi wprost: „Muszę się ciebie pozbyć, bo ty musisz iść do drużyny półkę wyżej. Powinieneś już jeździć w lepszej ekipie”.


    Trochę się wtedy spięliśmy, bo nie chciałem zmieniać drużyny. Ale posłuchałem go. Przyjechałem na zgrupowanie Trevigiani, a tam w ekipie był mistrz Włoch. Zaczęliśmy jeździć w górach. W Trydencie było zimno – to był styczeń – a ja ich wszystkich z koła zrywałem. Już w takim gazie byłem przez te treningi w mrozie w domu. Sami zaczęli mówić, że taki dobry jestem i że ze mną wygrają młodzieżowe Giro d’Italia. I w tym czasie zadzwonił do mnie Giovanni Lombardi.


    Kim był?


    Moim menedżerem. Zajmował się już moimi sprawami, choć nie mieliśmy jeszcze podpisanego kontraktu. Reprezentował między innymi Petera Sagana czy Maćka Bodnara. I on mi mówi: „Rafał, załatwiłem ci staż w Saxo Banku. Jedź”.


    Byłem w szoku. Tam przecież trzeba było mówić po angielsku, a nie znałem go najlepiej. Alberto Contador, gwiazda drużyny, miał już na koncie dwa zwycięstwa w Tour de France, triumf w Giro d’Italia i Vuelta a España. Pojechałem jednak, jak Giovanni przykazał. Uznałem, że to dla mnie wielka szansa. Miałem ze sobą rower, który dostałem w Trevigiani.


    W Saxo Banku od dwóch lat jeździł wówczas Jarek Marycz i on mi wiele pomógł z ogarnięciem papierów i biletów. Nie ukrywam, że bałem się i mówiłem to otwarcie Jarkowi, ale w końcu jechałem tylko na staż. Zresztą już na początku była siara, bo się wywróciłem.


    A krótko później goniłeś pod górę Alberta Contadora i zdecydowałeś się uciekać z Trevigiani.


    Musiałem uciec. Elso i Giovanni mi w tym pomogli. Nie chcieli, żebym wracał do Polski, i obiecali zmienić mi licencję oraz zapłacić Trevigiani. Spędziłem w tej drużynie tylko półtora miesiąca.


    Powiedziałem jednemu z chłopaków, z którym byłem w pokoju, że uciekam. Też mnie w tym wsparł, mówiąc, że to dla mnie szansa. Nie zdradził mnie.


    O czwartej rano wsiadłem do taksówki opłaconej przez Elsa i ruszyłem w kierunku swoich marzeń. Nie czułem wtedy nic, choć emocje były wielkie. To był strzał, nie było chwili zawahania. Po prostu wiedziałem, że muszę to zrobić. Później zetknąłem się z tym chłopakiem z pokoju w peletonie. Był mechanikiem w Astanie.


    Spotkałem się też potem z dyrektorem z Trevigiani, bo on również poszedł w górę. Pogroził palcem, ale przyznał, że podjąłem wtedy dobrą decyzję.


    Był jeszcze taki czas, kiedy odbywałeś staż w Miche. Tam się na tobie nie poznali?


    Jeździli tam Tomek Marczyński i Przemek Niemiec. Miche wzięło mnie po tym, jak w 2009 roku wygrałem wyścig dla orlików Firenze–Viareggio. Chłopacy chcieli mnie wtedy w tym Miche upierdzielić. Robili wszystko, żebym przypadkiem nie przyjechał z przodu. Jak była góra, to specjalnie kazali mi zjeżdżać po bidony. Słuchałem ich, ale potem znowu wracałem do góry. Drugi raz – to samo. W końcu kiedy do mety zostawało dwadzieścia kilometrów, wysłali mnie po bidony trzeci raz. Chcieli mnie wykończyć i pokazać, że w drużynie jest pewna hierarchia, a ja byłem młodszy. Szefostwo Miche, widząc, co wyczyniam, od razu chciało podpisać ze mną kontrakt. Tyle że to była ekipa kontynentalna, a zatem półkę niżej niż World Tour. Elso odradził mi wiązanie się z tą drużyną.


    Jak rodzina zareagowała na wiadomość, że podpisałeś zawodowy kontrakt?


    Magda wcześniej nie chciała wierzyć, że będę zawodowym kolarzem. Myślała, że robię to sobie dla jaj. Dopiero gdy trafiłem do peletonu, powoli zaczęło to do niej docierać. Od razu też przyjechałem nowym samochodem. Kupiłem używane BMW piątkę, choć nie z pieniędzy za kontrakt, tylko z tych odłożonych w czasach orlika. Nie byłem rozrzutny. Oszczędzałem.


    Najlepsze jest to, że rodzice dowiedzieli się o moim przejściu na zawodowstwo z telewizji. Nie dzwoniłem do nich wcześniej, bo nie chciałem zapeszać. Długo to do nich nie docierało. Zrozumieli to dopiero później, kiedy zobaczyli w telewizji, jak zasuwam.


    
      
        	* Patrz: Słowniczek kolarski.


      

    
  

  
    Wjazd na szczyt


    
      
        [image: Rafał Majka, ubrany w biało-czerwoną koszulkę w grochy, krzyczy z zaciętą miną podczas wyścigu. Jest widoczny od klatki piersiowej w górę, w kasku i rękawiczkach kolarskich.]

        Rafał Majka wygrywa 17. etap wyścigu kolarskiego Tour de France, 2015
Peter Dejong/AP/East News
      
    

  

  
    Saxo Bank zmieniał nazwy na przestrzeni lat, ale to w tej ekipie spędziłeś najwięcej czasu w zawodowym peletonie: sześć sezonów, od 2011 do 2016 roku. Przychodziłeś do swojej pierwszej profesjonalnej drużyny.


    Do zespołu dołączyłem podczas zgrupowania na Majorce. Siedliśmy wszyscy razem przy stole w wielkim, pięknym hotelu. Nie mogłem w to uwierzyć. Wokół gwiazdy światowego kolarstwa, a wśród nich ja – skromny chłopak z Zegartowic. Czułem się, jakbym złapał Pana Boga za nogi. Nie bałem się. Ani przez chwilę nie zwątpiłem w swoje umiejętności. Wiedziałem, że dam sobie radę, i skoro już trafiłem do tego wielkiego świata, to prędko z niego nie wyjdę.


    W Saxo Banku był wówczas jeszcze jeden Polak – Jarosław Marycz. Świetnie mówił po angielsku. Sam wciąż miałem wtedy problemy. Uczyłem się angielskiego w szkole, ale wiadomo, jak to jest: człowiek naprawdę uczy się języka obcego dopiero, kiedy jest zmuszony, by rozmawiać. Kiedy jeździłem we Włoszech, ten język nie był mi potrzebny. Dlatego Jarek w tamtym czasie pomógł mi w zespole najwięcej, nie tylko jeśli chodzi o tłumaczenie. Znał się na wszystkich sprawach papierkowych. Pomagał mi też w załatwianiu biletów lotniczych i ubezpieczenia. Dla mnie to wszystko było nowe. Do tej pory nie musiałem się zajmować takimi sprawami. Byłem wystraszony tym wszystkim, ale głównie oszołomiony rozmachem, z jakim miałem do czynienia.


    Początkowo to właśnie u Jarka mieszkałem we Włoszech. W pierwszych latach na zawodowstwie z polskich kolarzy on i Tomek Marczyński najbardziej mi pomogli. Szkoda, że tak krótko jeździliśmy razem z Jarkiem, bo tylko dwa sezony.


    Co się stało później?


    Nie dostał już kontraktu w Saxo Banku. Żal mi go było, bo chciałem, żeby jeździł ze mną dalej. Miał wielki talent, ale – powiem, bo pewnie przeczyta – nie chciało mu się. Gdyby więcej trenował, to w kolarstwie osiągnąłby wiele. Był czwartym juniorem świata w jeździe na czas i młodzieżowym wicemistrzem Europy w wyścigu ze startu wspólnego. Miał też tytuł mistrza Polski w jeździe na czas.


    Co szczególnie zszokowało cię w Saxo Banku?


    Któregoś dnia do mojego pokoju hotelowego wjechały dwie walizki pełne ubrań. Zapytałem, czy to dla całej ekipy, a one były tylko dla mnie. Dwie walizki, i to tylko z ciuchami do chodzenia na co dzień. Za moment dotarły dwie kolejne – w nich ubrania treningowe i startowe. A to tylko na początek sezonu. Dostałem też dwa nowe rowery Specialized – to była wówczas najwyższa półka. Od razu się przestraszyłem: jak ja się z tym wszystkim zabiorę do domu? Powiedzieli, że mam się nie martwić, kupią mi dodatkowy bagaż w samolocie. W domu wszyscy stali z otwartymi buziami. Podobnie trener Klęk, gdy pokazałem mu swój nowy rower. Nikt jeszcze nie zdawał sobie sprawy z tego, z jaką ekipą podpisałem kontrakt. Trafiłem do zespołu ze światowego topu, który w kolejnych latach jeszcze rósł w siłę. Do mamy i taty nie docierało, że do tego wszystkiego będą mi jeszcze płacili i to niemałe pieniądze.


    Zdradzisz ile?


    Byłem młodym kolarzem, miałem dwadzieścia jeden lat, i dostałem wtedy minimum. Ale to i tak robiło wrażenie. To była umowa na pięćdziesiąt tysięcy euro rocznie. Gdy powiedziałem rodzicom, że będę zarabiał takie pieniądze, to się za głowę złapali. Sam zresztą byłem w szoku.


    Przeciętne roczne wynagrodzenie w Polsce wynosiło wtedy niecałe czterdzieści jeden tysięcy złotych.


    Od razu zacząłem wtedy budować dom. Pomyślałem, że jeśli przez całą karierę będę tyle zarabiał, to będą to wielkie sumy. Potem to się jeszcze zmieniło na korzyść.


    Zacząłem czuć, jak wsiąkam w wielki świat. Saxo Bank – SunGard był duńską drużyną, więc pojechaliśmy do Danii, żeby zobaczyć bank, który był naszym głównym sponsorem. W ten sposób drużyna się jednoczyła. Siedziba i te wszystkie komputery zrobiły na mnie duże wrażenie.


    Pamiętasz swój pierwszy wyścig w barwach Saxo Banku?


    Odbywał się w Belgii. Byłem wręcz przerażony, że można tak szybko jeździć na rowerze. Ja pierdzielę! Rower, który dostałem… Jaki to był sprzęt na temte czasy! Wcześniej o czymś takim mogłem tylko marzyć. Byłem zafascynowany. Zawsze uwielbiałem jeździć na rowerach z najwyższej półki. Miałem bzika na tym punkcie.


    Ekipa w ciebie wierzyła, skoro już w pierwszym roku pojechałeś na Wielki Tour. Wystąpiłeś na Vuelta a España.


    Ale nie dokończyłem jej. Taki był jednak plan Bjarnego Riisa na mnie. Uznał, że jestem jeszcze zbyt młody, żeby przejechać cały wyścig. Miałem zbierać doświadczenie i wycofać się po dwóch tygodniach. Ostatecznie przejechałem szesnaście etapów. Na piętnastym miałem konkretną kraksę. Ręce spadły mi z kierownicy i wpadłem w dziurę. Połowa peletonu zwaliła się wtedy na mnie. Dzień później jeszcze pojawiłem się na starcie, ale nie dałem rady trzymać hamulców. Do mety przyjechałem ostatni. I wycofałem się.


    Trafiłeś do zupełnie innego świata, ale rozumiem, że nie zerwałeś kontaktu z trenerem Klękiem?


    Trener starał się trzymać rękę na pulsie. Czuwał nade mną gdzieś do dwudziestego piątego roku życia. Powtarzał mi, żebym nie szarżował, tylko trenował spokojnie i z głową, bo ciągle jestem młodym zawodnikiem.


    W drugim roku zawodowstwa przyszło załamanie spowodowane kontuzją kolana. Puchło z dnia na dzień. Nie dawałem rady siedzieć na rowerze. Nie mogłem trenować, przejechać choćby pięciuset metrów, tak kłuło. Byłem załamany. Płakałem. Odwiedziłem wszystkich specjalistów w Polsce, ale nikt nie umiał mi pomóc. Przeleciało mi przez głowę, że to może być koniec kariery. Trener Klęk mnie wówczas uspokajał. Tłumaczył, że jestem jeszcze młody i gdy lekarze coś zaradzą, to szybko wskoczę na obroty. Wszystko będzie dobrze. Ten spokój trenera mi pomagał.


    Skąd wziął się ten uraz?


    Podczas Tirreno–Adriatico uderzyłem w barierkę. Tam po raz pierwszy poczułem ból. Potem pojechałem jeszcze na Volta Ciclista a Catalunya. Miałem kraksę. Nazajutrz nic mi nie było, ale po kolejnych dwóch dniach kolano spuchło. Nie dawałem rady pedałować. Wycofałem się z wyścigu i nie startowałem w kolejnym. Miesiąc nie trenowałem, a kończył mi się kontrakt. Byłem wtedy u Magdy, która mnie pocieszała. Trener Klęk doradził, żebym zadzwonił do Saxo Banku i powiedział, co się dzieje. Bo pewnie myśleli, że sobie jaja robię, a ja byłem załamany psychicznie. W końcu zadzwoniłem. I tam wszystko mi zorganizowali, łącznie z lekarzem w Belgii, który przeprowadził zabieg. Wyczyścił kolano. Jeszcze tego samego dnia goniłem z kulami po lotnisku w Brukseli, bo chciałem jak najszybciej wracać do domu. W Saxo Banku zapłacili mi za wszystkie przeloty. Za sam zabieg dostałem rachunek na siedem tysięcy euro, ale szefowie wzięli na siebie opłaty. Po tygodniu już siedziałem na rowerze. Znowu poczułem się wolny. W sumie miałem jednak trzymiesięczną przerwę w startach.


    Kończył mi się kontrakt, ale w Saxo Banku wierzyli we mnie. Dostałem nową umowę, i to na lepszych warunkach. Zadzwoniłem do menedżera i mówię, że to przecież niemożliwe. Usłyszałem tylko: „Ty się nie przejmuj i rób swoje. Wrócisz do siebie”.


    To był dla mnie duży impuls. Poczułem, że mogę zostać naprawdę dobrym kolarzem.


    I potwierdzałeś to. Na swojej drugiej Vuelta a España dojechałeś już do mety. To był twój pierwszy ukończony Wielki Tour – i od razu sukces.


    To było przeżycie. Jechałem w jednej drużynie z Albertem Contadorem, naszym liderem. Był jednym z najlepszych kolarzy na świecie, a ja z dnia na dzień stawałem się mocniejszy. Jechaliśmy pod Bola del Mundo. Tam na górze kończył się asfalt i zaczynał beton. Miałem być trzecim pomocnikiem w górach. Ostatnim – czyli tym najważniejszym – miał być Jesús Hernández. Jechali z nami jeszcze Benjamin Noval i Daniel Navarro. Nagle to jednak ja zacząłem ciągnąć. Nikt nie mówił, czy iść szybciej czy wolniej, więc dołożyłem do pieca. W końcu usłyszałem, że mam jechać wolniej, ale czułem się dobrze, jechałem zatem swoje. Koledzy z drużyny w końcu dali zmianę, a ja miałem odbić. Jednak zamiast to zrobić, siadłem im na kole. Wtedy Alberto mi powiedział, że jeśli dam radę, to żebym dokręcił i pojechał szybciej. Tak zrobiłem, ale zerwałem z koła jego najwierniejszych pomocników.


    Hiszpan przyjechał wtedy dwunasty, ale utrzymał koszulkę lidera. A ja? Dostałem opieprz od Hernándeza. Zaczął na mnie krzyczeć, zwyzywał od gówniarzy. Wystraszyłem się. Płakać mi się chciało, a przecież nic nie zrobiłem. Po prostu jechałem szybko pod górę. Podszedł jednak Alberto i uspokoił Hernándeza. Pochwalił mnie za bardzo dobrą jazdę. To było przyjemne. Najlepszy kolarz świata wstawił się za mną. Pierwszy raz wygrałem wówczas dla kogoś Wielki Tour. Poczułem, że coś znaczę w peletonie. To był dla mnie wielki przeskok w karierze. W kolejnym roku byłem już liderem ekipy na Giro d’Italia.


    W Saxo Banku miałeś do czynienia z dwoma wielkimi postaciami. Poza Contadorem był jeszcze Bjarne Riis, kiedyś znakomity kolarz, ale z dopingową przeszłością. Jak się dogadywaliście?


    To był bardzo twardy gość, ale można się było porozumieć. Wymagał od nas, żebyśmy zasuwali. Kiedy mówił, wszyscy siedzieli cicho. Nie było dyskusji. Potrafił przy tym świetnie doradzić.


    W 2013 roku, kiedy wyznaczył mnie na lidera drużyny na Giro, byłem zaskoczony. Powiedziałem mu, że nie mam jeszcze wystarczająco dobrych wyników. Miałem też problemy ze zjazdami. Bałem się ich po prostu. Zwłaszcza kiedy było mokro. Tymczasem jako lider musiałem zasuwać. Ale znowu – nie było dyskusji.


    Na ostatnim górskim etapie była piękna pogoda, więc zdjąłem dodatkowe ubrania na finałowym podjeździe. Jednak na szczycie zaczął padać śnieg i nagle zmarzłem. Etap wygrał wówczas Vincenzo Nibali, a ja przegrałem białą koszulkę dla najlepszego młodzieżowca z Carlosem Betancurem – o czterdzieści jeden sekund. Bjarne poklepał mnie wtedy po głowie i powiedział: „Chłopie, twoja kariera dopiero się zaczyna”.


    Miał rację. Wszystko, co najlepsze, było przede mną. A w swoim pierwszym Giro d’Italia byłem siódmy. Jedno miejsce za Przemkiem Niemcem. On zajął wtedy najwyższe miejsce w historii Giro, jeśli chodzi o Polaków. Obiecałem mu, że pobiję jego wynik.


    A wracając do Bjarnego, to wierzył w kolarzy i był w stu procentach za nimi. Dbał o nas bardzo. Byliśmy ubrani w najlepsze ciuchy i mieliśmy najlepsze rowery. Zawsze miał za sobą sztab. Wszyscy go lubili.


    A Alberto Contador jaki był?


    Trudny. Lubiłem jednak z nim jeździć w roli pomocnika.


    W 2014 roku miałem mu pomagać w Tour de France, ale nie chciałem jechać na ten wyścig. Wcześniej przejechałem Giro i byłem szósty. Akurat odpoczywałem we Włoszech. Robiłem grilla i piłem sobie piwko. Nie miałem w planach Wielkiej Pętli. I nagle dostałem telefon. Bjarne Riis mówi, że mam się szykować na Tour de France. Postawiłem mu się wtedy. Powiedziałem, że nie jadę, bo się boję przejechać dwa Wielkie Toury z rzędu. Naprawdę miałem wtedy jaja, że to zrobiłem. Zresztą trener Klęk mnie poparł. Mówił, żebym zrobił wszystko, żeby nie jechać na ten Tour de France. Miałem się regenerować po bardzo dobrym Giro.


    Na Facebooku zamieściłem wpis, że nie jadę na Tour de France, ale drużyna tego nie respektuje. Byłem już we Włoszech, gdy zadzwonił do mnie Oleg Tińkow, ówczesny właściciel grupy.


    – Jedziesz na Tour de France – mówi stanowczo.


    – Dlaczego? – pytam.


    – Musisz jechać.


    – Oleg, nie jestem w formie – odparłem.


    – Musisz jechać, bo inaczej rozwiązujemy kontrakt – wypalił. „O, kurde”. Byłem w szoku. A on na koniec dodaje: – I masz napisać przeprosiny.


    Co miałem zrobić? Stuliłem uszy po sobie i posłuchałem. Napisałem przeprosiny, a gdy potem lecieliśmy razem na Tour de France jego prywatnym samolotem, przeprosiłem Tińkowa osobiście.


    – Przepraszam, że tak wybuchłem. Młody jestem – powiedziałem do Olega.


    – Spokojnie – on na to. – Każdy ma swoje ambicje. Ale jesteśmy jedną drużyną, potrzebujemy cię.


    Dodał mi wiary.


    To był twój pierwszy Tour de France.


    W tym wyścigu miałem jechać na Contadora, a w drużynie same gwiazdy. Byłem przy nich karzełkiem. Przed startem usiedliśmy do kolacji, a Alberto od razu zaczął się naśmiewać, że nie chciałem jechać. Przyznałem mu rację i zaznaczyłem, że się po prostu bałem. A on mnie uspokoił.


    – Nie musisz się bać – mówi. – Wejdziesz na obroty i będziesz jeździł.


    Jednak pierwsze dni na Tour de France były dla mnie koszmarem. Zaczynaliśmy w Wielkiej Brytanii. Było zimno, wietrznie i deszczowo. Od pierwszego etapu chciałem wracać do domu. Drogi śliskie, a na nich do tego co rusz wysepki. I ta nerwowa atmosfera. To było najgorsze. Na tym wyścigu jest bardzo trudno przesuwać się do przodu, bo tempo jest szalone. Tętno dobijało mi do dwustu uderzeń na minutę. Nie miałem wystarczająco dużo czasu na przygotowanie się. Coś tam potrenowałem na siłowni, bo kazali, ale to nie było to. Nie czułem się dobrze. Każdego dnia dużo traciłem. Przyjeżdżałem w ogonie. Byłem załamany. Wchodziłem do pokoju i płakałem. Zagadnąłem do Bjarnego i powiedziałem mu, że nie ukończę tego wyścigu. On się tylko uśmiechnął: „Zobaczysz, jeszcze na tym Tour de France będziesz zasuwał” – mówi.


    I rzeczywiście. Po raz kolejny potwierdziło się, że zna się na kolarstwie jak mało kto. Dobrze wiedział, że jeśli byłem wysoko w Giro, to noga będzie się kręciła. Potrzebowałem tylko czasu. Po tygodniu było już o wiele lepiej. I wtedy przyszedł dziesiąty etap.


    Zjeżdżaliśmy dość szybko i poszła wtedy ucieczka. Nagle zobaczyłem na zakręcie całkowicie rozwalonego Alberta. Uderzył o asfalt, miał wielką dziurę w kolanie. Zatrzymaliśmy się. Pamiętam jego wzrok. Aż się przeraziłem – źle się patrzyło na całkiem rozbitego lidera drużyny. Kazali nam jechać dalej. Powiedzieli tylko, że Alberto się wycofa, bo nie da już rady jechać. Pomyślałem sobie wtedy: „Po co ja tu przyjechałem? Miałem jechać na Alberta, a on się wycofuje”. Widziałem żal w jego oczach, bo na ten Tour de France przyjechał w wielkiej formie. Można się było tylko rozpłakać.


    Kolejnego dnia mieliśmy wolne. Usiedliśmy całą drużyną i Bjarne oznajmił:


    – Teraz jedziemy na Rafała.


    Szok?


    Miałem nieprzespaną noc i pomyślałem: „Ja pierdzielę, to się nie dzieje”. Bjarne mnie uspokajał: „Zobaczysz, będziesz dobry. Poczekaj jeszcze tylko chwilę”.


    I rzeczywiście. Jakby wstąpiły we mnie nowe siły. Aż się dziwiłem, jaki byłem świeży. Byliśmy już wszyscy w autobusie, gdy Oleg powiedział, że jeśli wygramy etap, dostaniemy Astona Martina. Pomyślałem sobie: „Kurde, Aston Martin… Ale jak wygrać etap na Tour de France? Skoro jestem najmniejszy z nich wszystkich”. Wydawało mi się to nierealne. Pocieszeniem było to, że ekipa miała jechać na mnie.


    Było tak: najpierw na płaskim bardzo mnie chronią. Jadę jak w tunelu aerodynamicznym. I daję radę. Na trzynastym etapie, który kończy się na Chamrousse, jestem tylko za Vincenzem Nibalim. Kolejnego dnia etap kończy się pod Risoul, gdzie kiedyś dużo trenowałem. Znam ten podjazd na pamięć. W ucieczce jest około dwudziestu osób, a ja czuję się wyśmienicie. W końcu zostaje nas trzech, w tym Nibali i Jean-Christophe Péraud. Decyduję się na odjazd. Jadę sam swoim tempem. Mam przewagę blisko minuty, ale ta z czasem zaczyna spadać. Do góry jeszcze około dwunastu kilometrów, a ja mam w nogach cały dzień ucieczki. Nagle słyszę w słuchawkach: „Aston Martin w drodze”.


    W połowie góry mówię sobie, że muszę wygrać ten etap. Ktoś mi wspomniał, że dwadzieścia jeden lat wcześniej etap na Tour de France wygrał Zenon Jaskuła i pozostawał jedynym Polakiem, który tego dokonał. W końcu zaczyna do mnie docierać, jak blisko jestem wielkiego wydarzenia dla polskiego kolarstwa. Wjeżdżam na metę.


    I wtedy kompletnie zgłupiałem.


    Wygrałeś.


    To było moje pierwsze zwycięstwo w zawodowym peletonie i od razu na Tour de France. A za metą dostałem zjebkę.


    Przyszedł do mnie Bjarne i zaczął krzyczeć, że przed metą nie zapiąłem koszulki. Rzeczywiście, bo nie wiedziałem, jak się zachować. Ale też taki piękny moment, jeden z najważniejszych w moim życiu, a ja dostałem zjebkę. Zaraz jednak szef też mnie pochwalił. Przyznał, że perfekcyjnie przejechałem etap. Obiecałem, że następnym razem zapnę koszulkę. Bjarne tylko popatrzył na mnie i mówi:


    – Na tym Tour de France będzie jeszcze jedna okazja.


    Zaśmiałem się i odpowiedziałem:


    – Bjarne, to niemożliwe.


    Jednak znowu się nie mylił. Cztery dni później ponownie się cieszyłem.


    Nicolas Roche był w ucieczce. Czekał na mnie, a ja przeskakiwałem z Joaquimem Rodriguezem, który walczył o koszulkę najlepszego górala. Siedział mi na kole, ale odpadł, gdy wcisnąłem gaz. Zerwałem też Pierre’a Rollanda. Pomógł mi Nicolas. Został Giovanni Visconti, bardzo dobry kolarz. Wtedy jeździł w Movistarze. Siedział mi na kole. Dokręciłem jednak i pojechałem sam. Miałem już dużą przewagę. Wtedy w naszym wozie technicznym otworzył się szyberdach i Oleg krzyczał na całe gardło: „Aston Martin! Aston Martin!”.


    Pomyślałem sobie: „Cholera, to mam już dwa”. Tym razem na mecie zapiąłem koszulkę. Wygrałem etap w miejscu, gdzie w 1993 roku triumfował Jaskuła. To polska góra.


    Dalsza część w wersji pełnej
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